
  
    
      
    
  


    
      [image: Strona tytułowa]
    

  
Spis treści

  
    ***
  

  
    Wprowadzenie: spójrzcie tylko na gafy natury
  

  
    1. Niepotrzebne kości i inne usterki anatomiczne
  

  
    2. Nasza uboga dieta
  

  
    3. Zaśmiecony genom
  

  
    4. Homo sterilis
  

  
    5. Po co Bóg wymyślił lekarzy
  

  
    6. Gatunek frajerów
  

  
    Epilog: przyszłość ludzkości
  

  
    Podziękowania
  

  
    Przypisy
  

  Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
 


 


 


 


Wresz­cie coś, o czym dużo wiesz!


moja mama 


(gdy się dowie­działa, że piszę o ludz­kich sła­bo­ściach)
  
 


 


Wpro­wa­dze­nie: spójrz­cie tylko na gafy natury


 


Nieraz sły­sze­li­ście: spójrz­cie tylko na nie­zwy­kłe piękno, zło­żo­ność i wspa­nia­łość ludz­kiego ciała, jego licz­nych ukła­dów, narzą­dów i tka­nek!
Wydaje się, że im głę­biej zaglą­damy w nasze ciało, tym wię­cej
odnaj­du­jemy piękna. Jego komórki i czą­steczki zdają się posia­dać
nie­skoń­czone poziomy kom­pli­ka­cji, niczym war­stwy cebuli. Istoty ludz­kie
cechuje bogaty świat umy­słu, wyko­nują zaska­ku­jąco zło­żone czyn­no­ści
fizyczne, tra­wią pokarm, prze­twa­rza­jąc go na wła­sną mate­rię oraz
ener­gię, bez trudu włą­czają i wyłą­czają geny, a co pewien czas pło­dzą
cał­ko­wi­cie nowe osob­niki w „nie­skoń­czo­nym sze­regu form
naj­pięk­niej­szych”1.


Jakimś spo­so­bem wszyst­kie te pro­cesy się zbie­gają i two­rzą cudowną
zło­żo­ność ludz­kiego życia, pozwa­la­jąc nam pozo­sta­wać nie­świa­do­mymi tych
fun­da­men­tal­nych mecha­ni­zmów. Naj­zwy­czaj­niej­szy czło­wiek potrafi zagrać
Piano Man, nie myśląc o komór­kach i mię­śniach swo­ich dłoni, ner­wach
rąk czy ośrod­kach w mózgu, gdzie prze­cho­wy­wane są infor­ma­cje potrzebne
do zagra­nia tej pio­senki. Inny może jej słu­chać, nie wni­ka­jąc w zagad­nie­nie wibra­cji błon bęben­ko­wych w uszach, prze­wo­dze­nie impul­sów
ner­wo­wych do ośrodka odpo­wie­dzial­nego za prze­twa­rza­nie wra­żeń słu­cho­wych
bądź wspo­mnie­nia pozwa­la­jące mu – jak­kol­wiek nie­do­sko­nale – zaśpie­wać
refren. Samą pio­senkę także skom­po­no­wała istota ludzka (acz wyjąt­kowa).
Osoba ta – śmiem twier­dzić – nie zaprzą­tała sobie spe­cjal­nie głowy
genami, biał­kami i neu­ro­nami, które ciężko pra­co­wały, gdy pisała swój
prze­bój.


Mimo że czę­sto trak­tu­jemy je jako coś oczy­wi­stego, moż­li­wo­ści ludz­kiego
ciała są wspa­niałe – a nawet cudowne. Dla­cze­góż by więc nie napi­sać
wła­śnie o tym?


Ponie­waż książki na ten temat zostały już napi­sane. Wystar­czy odwie­dzić
biblio­tekę medyczną, a znaj­dzie­cie dzie­siątki tysięcy tomów o wspa­nia­łej
zło­żo­no­ści ludz­kiego ciała. Gdy doli­czyć do tego cza­so­pi­sma bio­me­dyczne,
gdzie pisze się o nowych odkry­ciach nauko­wych, liczba peanów
wygło­szo­nych na cześć ludz­kiego ciała wzro­śnie do dzie­siąt­ków milio­nów.


Doprawdy nie bra­kuje słów i stro­nic poświę­co­nych temu, jak świet­nie
działa nasz orga­nizm.


Ale to nie o tym opo­wieść. To opo­wieść o naszych licz­nych ułom­no­ściach,
od stóp do głów.


 


Jak się oka­zuje, nasze nie­do­sko­na­ło­ści są nie­zwy­kle cie­kawe i poucza­jące. Przy­glą­da­jąc się ludz­kim defek­tom, możemy wej­rzeć w naszą
prze­szłość. Każda usterka oma­wiana w tej książce snuje opo­wieść
zaczerp­niętą z histo­rii ewo­lu­cji naszego gatunku. Każda komórka, każde
białko i każda zasada w naszym DNA pod­da­wane były na prze­strzeni
ewo­lu­cji katu­szom doboru natu­ral­nego. Cały ten czas i owa selek­cja
przy­nio­sły rezul­tat w postaci orga­ni­zmu o fan­ta­stycz­nej żywot­no­ści,
sile, odpor­no­ści i inte­li­gen­cji, który w więk­szo­ści odno­sił suk­cesy w tym wiel­kim wyścigu szczu­rów, jakim jest życie. Jest to jed­nak orga­nizm
nie­do­sko­nały.


Mamy siat­kówkę skie­ro­waną do tyłu, pozo­sta­ło­ści po ogo­nie i zde­cy­do­wa­nie
zbyt dużo kości w nad­garst­kach. Musimy zadbać, by w naszej die­cie obecne
były wita­miny i skład­niki odżyw­cze, które inne zwie­rzęta wytwa­rzają na
wła­sne potrzeby. Jeste­śmy kiep­sko wypo­sa­żeni do życia w obec­nym
kli­ma­cie. Mamy dzi­wacz­nie prze­bie­ga­jące nerwy, nie­przy­twier­dzone do
niczego mię­śnie oraz węzły chłonne, które powo­dują wię­cej szkody niż
pożytku. Nasz genom pełen jest genów, które nie dzia­łają, chro­mo­so­mów,
które się psują, oraz tru­cheł wiru­sów po daw­nych zaka­że­niach. Mamy mózg,
który płata nam figle, padamy ofiarą błę­dów poznaw­czych i uprze­dzeń, a także lubimy się masowo mor­do­wać. Miliony z nas nie są nawet w sta­nie
roz­mna­żać się bez pomocy współ­cze­snej nauki.


Defekty te rzu­cają świa­tło nie tylko na naszą prze­szłość ewo­lu­cyjną,
lecz rów­nież na teraź­niej­szość i przy­szłość. Każdy wie, że nie da się
zro­zu­mieć aktu­al­nej sytu­acji danego kraju bez zna­jo­mo­ści jego histo­rii i ewo­lu­cji do obec­nego kształtu. To samo możemy powie­dzieć o naszym ciele,
genach i umy­śle. By w pełni pojąć jakiś aspekt ludz­kiego doświad­cze­nia,
musimy się dowie­dzieć, jak się ukształ­to­wało. By zro­zu­mieć, dla­czego
jeste­śmy aku­rat tacy, musimy naj­pierw zro­zu­mieć, jacy byli­śmy kie­dyś.
Tra­we­stu­jąc nieco stare powie­dze­nie, nie będziemy wie­dzieć, gdzie
jeste­śmy, dopóki się nie dowiemy, skąd przy­szli­śmy.


Więk­szość ludz­kich błę­dów kon­struk­cyj­nych, jakie opi­suję w niniej­szej
książce, mie­ści się w jed­nej z trzech kate­go­rii. Po pierw­sze, pewne
ele­menty naszej kon­struk­cji wyewo­lu­owały w innym świe­cie niż ten, który
dziś zamiesz­ku­jemy. Ewo­lu­cja jest nie­chlujna i wymaga czasu. Skłon­ność
naszego gatunku do łatwego przy­bie­ra­nia na wadze i trud­no­ści z jej
zrzu­ce­niem były dobre na plej­sto­ceń­skich sawan­nach środ­ko­wej Afryki,
lecz nie w XXI wieku w wysoko roz­wi­nię­tym kraju.


Kolejna kate­go­ria uste­rek obej­muje te wyni­ka­jące z nie­peł­nego
przy­sto­so­wa­nia. Na przy­kład ludz­kie kolano jest efek­tem zmiany, jaka
zaszła, gdy nasi przod­ko­wie stop­niowo zmie­niali pozy­cję z czwo­ro­noż­nej
na dwu­nożną oraz tryb życia z nadrzew­nego na głów­nie naziemny. Więk­szość
kom­po­nen­tów kolana bar­dzo dobrze przy­sto­so­wała się do nowych wymo­gów,
jakim musi spro­stać ten nader ważny staw, nie wszyst­kie skręty jed­nak
zostały dopra­co­wane. Jeste­śmy nie­mal w pełni przy­sto­so­wani do cho­dze­nia
w posta­wie wypro­sto­wa­nej – lecz nie cał­ko­wi­cie.


Do trze­ciej kate­go­rii należą te ludz­kie defekty, które można przy­pi­sać
jedy­nie ogra­ni­cze­niom samej ewo­lu­cji. Każdy gatu­nek może ulep­szać ciało,
jakim dys­po­nuje, wyłącz­nie w dro­dze bar­dzo drob­nych zmian, które
wystę­pują przy­pad­kowo i rzadko. Odzie­dzi­czy­li­śmy potwor­nie nie­efek­tywne
struk­tury, któ­rych nie da się zmie­nić. Z tego wła­śnie powodu przez
cia­sną prze­strzeń naszego gar­dła prze­cho­dzi zarówno poży­wie­nie, jak i powie­trze. Z tego samego powodu w sta­wach kola­no­wych mamy sie­dem
roz­rzu­co­nych bez ładu i składu nie­po­trzeb­nych kości. Napra­wie­nie
któ­re­go­kol­wiek z tych błę­dów kon­struk­cyj­nych wyma­ga­łoby znacz­nie
poważ­niej­szej inter­wen­cji niż poje­dyn­cze muta­cje.


Dobrym przy­kła­dem ogrom­nych ogra­ni­czeń ewo­lu­cji, nawet w okre­sach
wiel­kich inno­wa­cji, jest skrzy­dło krę­gow­ców. Narząd ten był wyna­laz­kiem
wielu odręb­nych gałęzi ewo­lu­cyj­nych. Skrzy­dła nie­to­pe­rzy, pta­ków i pte­ro­zau­rów ewo­lu­owały odręb­nie (stąd znaczne róż­nice w ich budo­wie),
jed­nakże we wszyst­kich tych przy­pad­kach – z koń­czyny przed­niej.
Zwie­rzęta te stra­ciły wiele z jej uży­tecz­no­ści, by móc wykształ­cić
skrzy­dła. I ptaki, i nie­to­pe­rze słabo radzą sobie z chwy­ta­niem. Do
mani­pu­lo­wa­nia przed­mio­tami muszą nie­zdar­nie posłu­gi­wać się łapami oraz
zębami lub dzio­bem. Byłoby im znacz­nie łatwiej, gdyby wytwo­rzyły
zupeł­nie nowe skrzy­dła i zacho­wały koń­czyny przed­nie, lecz ewo­lu­cja
rzadko działa w ten spo­sób. W wypadku zwie­rzę­cia o skom­pli­ko­wa­nej
budo­wie ciała nie ma moż­li­wo­ści wykształ­ce­nia nowych koń­czyn, moż­liwe
jest jedy­nie prze­kształ­ce­nie ist­nie­ją­cych. Ewo­lu­cja to cią­gła gra
kom­pro­mi­sów. Więk­szość inno­wa­cji odbywa się kosz­tem cze­goś.


Inno­wa­cje ewo­lu­cyjne są tyleż zróż­ni­co­wane, ile kosz­towne. Mogą pole­gać
na powie­la­niu błę­dów w pro­jek­cie każ­dej z komó­rek lub na kłu­ją­cych w oczy błę­dach kon­struk­cyj­nych w zło­że­niu w całość kości, narzą­dów i tka­nek. W niniej­szej książce kolejno zajmę się każdą z tych kate­go­rii
błę­dów, przy­glą­da­jąc się całym zesta­wom defek­tów, które łączą wspólne
motywy i które – gdy są roz­pa­try­wane razem – opo­wia­dają nie­zwy­kłą
histo­rię o tym, jak działa ewo­lu­cja, co się dzieje, gdy nie działa, oraz
jak wysoką cenę nasz gatu­nek zapła­cił za te przy­sto­so­wa­nia na
prze­strzeni tysięcy lat.


Ana­to­mia czło­wieka jest nie­skład­nym gali­ma­tia­sem przy­sto­so­wań i nie­do­sto­so­wań. Mamy nie­po­trzebne kości i mię­śnie, roz­cza­ro­wu­jące zmy­sły
oraz stawy, które nie do końca utrzy­mują nas w posta­wie wypro­sto­wa­nej.
Docho­dzi do tego kwe­stia naszej diety. Więk­szość zwie­rząt świet­nie sobie
radzi, codzien­nie jedząc to samo – nato­miast my, ludzie, musimy
przyj­mo­wać absur­dal­nie zróż­ni­co­wane posiłki, by pozy­skać wszyst­kie
potrzebne nam do życia skład­niki odżyw­cze. Więk­sza część naszego genomu
jest cał­ko­wi­cie bez­u­ży­teczna, a cza­sami wręcz szko­dliwa (nosimy nawet w sobie tysiące mar­twych wiru­sów wple­cio­nych w DNA każ­dej z naszych
komó­rek i w ciągu całego życia pie­czo­ło­wi­cie powie­lamy to tru­chło). A są
jesz­cze inne, bar­dziej zaska­ku­jące nie­do­sko­na­ło­ści: jeste­śmy
nie­wia­ry­god­nie nie­sku­teczni, jeśli cho­dzi o nasze osta­teczne
prze­zna­cze­nie – roz­mna­ża­nie się. Mamy rów­nież układ odpor­no­ściowy, który
ata­kuje nasz wła­sny orga­nizm; to tylko jeden z przy­kła­dów cho­rób
wyni­ka­ją­cych z wad kon­struk­cyj­nych. Nawet nasze koronne osią­gnię­cie
ewo­lu­cyjne – potężny ludzki mózg – roi się od defek­tów, które spra­wiają,
że jed­nostki codzien­nie podej­mują fatalne decy­zje życiowe, cza­sami
kosz­tem wła­snej egzy­sten­cji.


Lecz choć zabrzmi to dziw­nie, w tych nie­do­sko­na­ło­ściach tkwi piękno.
Jakże nudne byłoby życie, gdyby każdy z nas był abso­lut­nie racjo­nal­nym,
dosko­na­łym osob­ni­kiem! Nasze ułom­no­ści spra­wiają, że jeste­śmy sobą.
Nasza indy­wi­du­al­ność bie­rze się z drob­nych róż­nic w naszym geno­mie i epigeno­mie, więk­szość tej róż­no­rod­no­ści zaś powstaje dzięki przy­pad­ko­wym
gafom muta­cji. Muta­cje, jak ude­rze­nia pio­ru­nów, są losowe i czę­sto
nisz­czy­ciel­skie, są jed­nak rów­nież – w pew­nym sen­sie – źró­dłem ludz­kiej
wiel­ko­ści. Defekty opi­sane w tej książce są bli­znami po bitwach
wygra­nych w wiel­kiej walce o cią­głość ist­nie­nia. Nie­spo­dzie­wa­nie
prze­trwa­li­śmy nie­koń­czący się kon­flikt ewo­lu­cyjny, jeste­śmy wytwo­rem
czte­rech miliar­dów lat upar­tej woli prze­ży­cia w obli­czu wiel­kich
prze­ciw­no­ści. Histo­ria naszych nie­do­sko­na­ło­ści jest opo­wie­ścią wojenną.
Zbierz­cie się wokół i posłu­chaj­cie.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki



  
    	
      
    K. Dar­win, O powsta­wa­niu gatun­ków, przeł. Sz. Dick­stein, J. Nus­baum,
War­szawa 2013. ↩
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